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Zasądzenie jtofrlchtera.
(Teleyrr.uiy ..ułoaii Nsroclu“ v HO Maja)

Wiedeń. ('Fel. wł.) Według: pogłosek wy 
rok  w sprawie Hofricktera miał zostać za- 
twierdzonyin już  w niedzielę. Egzekucyi na
leżałoby w tym wypadku oczpkiwać w dniu 
dzisiejszym.

Przed wyrokiem
Wiedeń. (Tel. wł.) Sąd wojenny zebrał się 

w sobotą o godzinie 8-mej rano. Jakko lw iek  
sąd wojenny obraduje w jak  najściślejszej 
tajemnicy, wiedziano dokładnie, żo dzień so 
botni będzie osta tn im  dniem procesu i że w 
sobotą zapadnie wyrok.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 11 
przedpołudniem. Wszyscy oficerowie opuścili 
gmach sądowy z w yjątk iem  audytora . Audy
to r  Kunz pozostał w gmachu sądowym, zam
knął się w sali, w k tórej sąd wojenny obra
dowe! i — ja k  się pokazało potem  — zabrał 
się do zapakowania aktów' w odpowiednie 
skrzynie, puczem każdą skrzynię  zapieczęto
wał. To sk rzyn ie  sąd w ojenny odeśle w po
niedziałek kom endantow i ko rpusu  wiedeń
skiego jak o  naczelnemu sędziemu na te ry to  
ryuin korpuśnem .

Kom endantem  korpusu  wiedeńskiego je s t  
generał kaw aleryi von Yersbach. Od niego 
zależy zatwierdzenie lub złagodzenie w yroku. 
W edług obowiązującej procedury wojskowrej 
w Austryi w yrok  sądu wojennego, choćby 
naw e t  opiewał na k a rę  śmierci, wc*le nie 
idzie do cesarza. Decyzya należy wyłącznie 
do kom endan ta  odpowiedniego korpusu . Jest 
to  więc niesłychana władza, daleko większa, 
niż w ustaw odaw stw ie  karnem , odnoszącem 
się do osób cywilnych.

W Wiedniu obiega pogłoska, że audy tor 
na zakończenie swojego re fera tu  postawił 
wniosek skazania  porucznika Hofrlchtera na 
śmierć przez powieszenie. Sędziowie jed n o 
głośnie się zastosowali do tego w niosku a u 
dytora. Zaraz przecież po zapadnięciu wyroku 
zarówno prezes sądu wojennego podpułko
wnik von Yidulowicz, jak  i audy tor Kunz 
postawili wniosek u łaskaw ienia Hofriclitera 
i zamienienia kary  śmierci na dwudziestole
tn ie  więzienie. Uwzględnienie tego wniosku 
łagodzącego zależy wyłącznie od kom endan ta  
korpusu . Wszelkie przew idyw ania na  ten 
te m a t  są  obecnie zbyteczne. N ik t  bowiem 
nie może przewidzieć, j a k ą  decyzyę generał 
von Yersbach poweźmie. H ofr ich ter  przeży
wa teraz dni okropne. J ak o  oficer zna do 
kładnie przepisy kodeksu  karnego  w ojsko 
wego i p rocedurę  wojskow ą karną ,  tak , że 
od chwili rozpoczęcia procesu niemal dokła
dnie mógł sobie w yrachować dni, podczas 
k tó rych  ostatecznie los jego się rozstrzygnie.

Te dni spędza sam  bez najmniejszej po
ciechy, ponieważ żona nie chce nic o nim 
wiedzieć od czasu, kiedy przyznał się do 
winy.

Na śmierć!

Wiedeń. (Tel. wł.) Proces Hofrichtera za
kończył się is to tn ie  w sobotę. — Hofrichter 
skazany został n a  k a rę  śmierci przez powie
szenie. W yrok  podpisali wszyscy członkowie 
sądu wojennego. Został on zapieczętowany i 
jeszcze w ciągu popołudnia sobotniego dorę
czony wiedeńskiemu kom endantow i ko rpusu  
do zatwierdzenia. Krążą pogłoski, iż sąd w o
jenny  m a polecić skazanego do ułaskaw ienia 
na 20 la t  ciężkiego więzienia. Pogłosce tej 
przeczą w kołach wojskowych.

Wiedeń. (Tel. wł.) Ponieważ członkowie 
sądu wojennego obowiązani są do nadzwy 
czaj surowej tajemnicy, nie m ożna o trzym ać 
dokładnych szczegółów o przebiegu ostatn ie  
go dnia procesu. Wiadomo jedynie, że Hof
rich te r  skazany  został na śmierć i oczywiś
cie na degradac ję ,  k tó ra  dokonaną będzie 
przed egzekucyą w obecności oficerów i żoł
nierzy. Czy i kiedy w yrok  przez najwyższe
go sędziego, to je s t  kom endan ta  ko rp u su  w 
Wiedniu, zostanie zatwierdzony, is tnieją ty l
ko przypuszczenia. Możliwem jest, że k o m en 
d an t  spraw ę tę  przekaże jeszcze raz do ro z 
patrzenia  wyższemu sądowi, że Hofrichter 
ułaskaw iony będzie na długoletnie ciężkie 
więzienie i możliwem jest,  że k a ra  śmierci 
przez powieszenie zamienioną będzie na ro z
strzelanie.

Statua wobec projektu zimstw 
na Ciłwle i Rusi.
Niepewna większość.

Petersburg. (Tel. wł.) Rząd skłania  się p o 
dobno coraz bardziej k u  zamiarowi Paździer- 
n ikow ców  o d r o c z e n i a  do jesieni dyskusyi 
nad p ro jek tem  us taw y  o ziemstwach na Li
twie i Rusi, a to  z te~0  powodu, że p ro jek t  
ten, j a k  pokazują cyfry, nie m a wcale zape
wnionej większości. — Przejście do drugiego 
czytania uchwalone zostało 196 głosami prze
ciw  141. W liczbie ow ycli 196 posłów  40

głosowało jedynie za przejściem dlatego, a- 
żoby w czasie dyskusyi wnieść odpowiednie 
p o p r a w k i .  Jeżeli się uwzględni jeszcze 10 
posłow, k tó rzy  w strzym ali  się od głosowa
nia, okaże się, żo projekt, zapewnionych ma 
ty  i k o 146 głosów.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" * duła 30 Maja.)

Wzlot balonu we Lwowie.
Lwów. (Pryw.) S taran iem  klubu „A u ro ta“ 

odbył się wczoraj wzlot wolnobieżącego ba
lonu. Po całouocnem napełnianiu naznaczono 
wzlot na 9 rano a już po 8 plac po w y s ta 
wowy, skąd  wzlot nastąpił, zaczął się napeł
niać tłum em  publiczności. O 8 m inut 55 przy 
pomocy wojska wypuszczono balon w górę 
W koszu znajdowali się inż. Edm und Libań
ski, a rch itek t  Karol Richtmann i porucznik 
oddziału aeronautycznego Rudolf Harnisrh. 
P rzy  dość silnym wietrze balon zaraz sk ie 
row ał się w s t ro n ę  południowo wschodnią, 
wzbijając się do wysokości 2.600 m., w k tó 
rej trzym ał się do końca podróży, pędząc 
z szybkością 50 km. na godzinę najpierw w 
k ie ru n k u  Kamionki Strumiłowej, w końcu 
w k ierunku  Złoczowa. Podróżni obawiajac 
się, żeby nie przelecieć poza granicę rosy jską  
i nic popadli w konflik t  z władzami rosyj 
skiemi, spowodowali opadnięcie balonu w 
w odległości 10 kin. za Złoczowem po 2 go
dzinnej joździe. Przy pomocy zawezwanych 
ze Złoczowa ułanów zabrano balon i w róco
no Lwowa.

Podróż cesarza do Bośni,
Budapeszt. (T. B ). Cesarz wyjechał stąd 

wczoraj o godz. 6 m inu t  45 wieczorem do 
Bośni, w tow arzystw ie  wspólnego m inis tra  
obu prezydentów  gabinetu  i świty.

Wybory w Bośni.
Sarajewo. (T. B.). Onegdaj odbyły się w y

bory z większych posiadłości. Zwyciężyli 
kandydaci maho i.etańskiej nrganizacyi n aro 
dowej znaczną większością przeciw kandy
datom  samodzielnym. Na tern w ybory uk o ń 
czono. Odbyły się one wszędzie spokojnie.

Wrzód Wilhelma II.
Poczdam. (T. B.). Onegdaj dokonał tajny 

radca prof. Bierg otwarcia wrzodu na prze
gubie prawej ręki cesarza.

Włochy 1 Niemcy,
Berlin. (T. B.). Włoski m in is te r  spraw  za

granicznych Tani Giuliano i szef jego gabi
ne tu  hr. Sforza byli na posłuchaniu u cesa
rza w Nowym Pałacu. Potem  cesarz rozm a
wiał z sam ym  ministrem. Cesarz nadał mi
nis trow i hr. Giulianowi i włoskiemu am ba
sadorowi w Berlinie wielkie krzyże orderu 
Czerwonego Orła.

Socyalistyczna demonstracja,
Paryż. (T. B.). Wczoraj popołudniu zebrali 

się socyaliści na cm entarzu  P ere  Lachaise, 
aby uczcić pamięć pochowanych tam  komu- 
nardów. Dep. Vaillant wygłosił mowę, w 
której zawołał: Niech żyje k o m una! P re fek t  
policyi nie pozwolił mu skończyć mowy. Za
rządzono znaczne środki celem zapobieżenia 
rozruchom.

Katastrofa łodzi podwodnej.
Calais. (T. B.). Do łodzi podwodnej „PIu- 

viose“ uczepiono już dwa łańcuchy. Jeden  
z n u rk ó w  odkry ł w kadłubie łodzi ogromny 
Otwór, a w tyle pęknięcie ponad ru rą  to r 
pedową.

Nowa encyklika.
Rzym. (T. B.). Z okazyi 200 tnej rocznicy 

kanonizacyi św. Karola Boromeusza wydał 
papież encyklikę, w  k tó re j  stwierdza, że 
Karol Boromeusz swego czasu zwalczał p rą 
dy bardzo podobne do dzisiejszych prądów 
modernistycznych w religii. Papież poleca 
duszpasterzom  utrzym yw anie  czystości wiary, 
i jako  ś rodek  podaje naukę  ka tech izm u; 
zwalcza usuw anie  nauki religii ze szkół, daje 
w skazów ki co do kazań  i udzielania s a k ra 
m entów  św., wreszcie zaleca duchow ieństw u 
dyscyplinę i posłuszeństwo.

Szczególni studenci,
Petersburg. (Pet. ag.) Car Mikołaj przyjął 

w  Carskoje Seło deputacye s tuden tów  uni
w ersy te tu  petersbursk iego  i innych pe te rsbu r
skich szkół wyższych, razem  przeszło 50 s tu 
dentów. Pomówiw szy z poszczególnymi człon
kam i deputacyi, wygłosił mowę, w k tórej w y
raził podziękowanie za miłość i oddanie się 
s tuden tów  dla Rosyi. Oby te  uczucia coraz 
bardziej wzrastały, aby Rosya s tała  się spo 
kojną, silną i sławną. Po tem  polecił car s tu 
dentom, aby oznajmili kolegom, że cieszyłoby 
go, gdyby liczba s tuden tów  żywiących tak ie  
zapatrywania z każdym rokiem  wzrastała. 
Słowa te  przyjęto en tuz ja s tycznym i ok rzy 
kam i : h u r r a ! Potem  pozwolił się car odfo- 
tografować w  środku  grupy  s tuden tów . P rzy

pożegnaniu  studenci wznieśli znowu o k rz y 
k i:  h u r ra !  i odśpiewali hymn narodowy.

Walka Finlandii z Rosyą.
Helsingfors. (Pet. ag.) Sejm odrzucił ce

sa rsk ie  propozycye dotyczące nadzwyczajnego 
podatku w ojskowego na r. 1911 i wyznacze
nia środków  dla uzupełnienia funduszu w o
jennego na r. 1910.

Procesy Abdul Haraid?
Berlin. (T. B.) „Localanzeiger" donosi, że 

sąd naj wyższy z n i ó sł w y r  o k  b e r  I i ń s k i e- 
g o  s ą d u  k r a j o w e g o ,  o d r z u c a j ą c y  
s k a r g ę  b y ł e g o  s u ł t a n a  A b u I H a m i -  
d a  p r z e c i w  b a n k o w i  p a ń s t w o w e m u
0 w y d a n i e  d e p o z y t u  16 m i l i o n ó w  
f r a n k ó w ' .  Spór prawny jednak  na tern się 
nie skończy, gdyż bank państw ow y, odwoła 
się te raz  do sądu państwowego.

Sprawa kreteńska.
Konstantynopol. (T. B.). T ureckie dzien

niki donoszą, że m ocarst wa zasadniczo przy
znały Turcyi, iż ani Zajnśsani ani żaden inny 
Grek nie może być kom isarzem  Krety. Tylko 
Rosya nie przysłała jeszcze odpowiedzi.

KRONIKA.
Kraków, dr a 30 maja

Uroczystości Bożego Ciała. Wczorajszej nie
dzieli odbywały się w dalszym ciągu w Krako
wie uroczystości i procosye związane z uroczy- 
stem świętem Bożego Ciała. Przed południem 
odbyła się proresya z kościoła OO. Dominika
nów po Rynku krakowskim, przy licznym udzia
le duchowieństwa świeckiego i zakonnego, bractw', 
stowarzyszeń religijnych, oraz pobożnej publi
czności. W  procesyi brało też udział wielu wło
ścian z okolic Krakowa, z Królestwa Polskiego
1 Śląska.

Popołudniu zaś odbyła się proeesya z ko
ścioła św. Floryana na Kleparzu oraz z kościo
ła OO Bernardynów na Stradomiu.- Procesjo z 
kościoła OO. Bernardynów wyruszyła' do ołta
rzy urządzonych wokoło Wawelu. Ołtarz pierw
szy mieści) się przy studni błog. Szymona z Li
pnicy, drugi przy szkole im. Konarskiego przy 
ul. Bernardyńskiej, trzeci u wylotu ul. S tra 
szewskiego, czwarty w realności kapitulnej pod 
Matką Boską u wylotu ul. Kanoniczej, piąty 
przy figurze Matki Boskiej aa  Stradomiu.

Po powrocie procesyi do kościoła odśpiewa
no uroczyste „Te Deum", poczem odbyło się 
błogosławieństwo Najśw. Sakramentem.

DeSZCZ. Przez cały dzień wczorajszy panq- 
wała w mieście duszna atmosfera, a niebu co 
pewien czas zasnuwało się chmurami, które  roz
pędzał silny i chłodny wiatr. Pogoda atoli trw a
ła aż do wieczora, tak , że mogły się odbyć pro- 
cesye kościelne i wycieczki Krakowian za m ia
sto. J a k  zwykle też wyległy wczoraj popołudniu 
tłumy poza roga tk i  miasta, rozkoszniąe się słoń
cem, pogodą i świeżem powietrzem, gdy nagle 
około godz. 7 -mej horyzont począł się pokry 
wad ciężkiemi chmurami i niebawem lunął 
deszcz rzęsisty, k tóry przemoczył lekkie, wio
senne ubrania i kapelusze spacerujących pań. 
Tramwaje uciekającymi i chroniącymi się przed 
deszczem były przepełnione, doróżek naturalnie 
nie było wcale.

Odznaczenie prezydenta m. Krakowa. Piszą
nam z m ia s ta : Order, jak i  otrzymał prezydent 
miasta Krakowa Dr Leo, t. zw. krzyż kom an
dorski ordern Franciszka Józefa, należy do s to
pnia orderów, k tóry pospolicie bywa nadawany 
burmistrzom miast o własnym statucie. Według 
szematyzmu rządowego na b. r. ten sam order 
posiadają: burmistrz m. Salzburga Franciszek
Berger ;  burmistrz m. Gracu L>r Franciszek 
Graf;  burmistrz m. Insbruka Wilhelm Greii, 
kupiec; burmistrz m. B erna; Dr A ugust Wie- 
ser  v. Mahrenheim, adw okat;  burmistrz miasta 
Czerniowiec bar. Feliks Fiirth  i burmistrz m. 
Pragi Dr Karol Gros, adwokat (ten oststni ma 
dodaną „gwiazdę" do tego orderu). Ten sam 
order posiada także  były prezydent m. Lwowa 
Edmund Mochnacki, pens. radca Wydziału k r a 
jowego.

Czesi nie przybędą do Krakowa na uroczy
stości grunwaldzkie, .lak donosi „Dziennik Cie
szyński", Wydział czeskiego Związku sokolego 
w Pradze uchwalił większością głesów u c h y l i ć  
s i ę  o d  w s p ó ł u d z i a ł u  w zlocie polskiego 
sokolstwa, k tóry  się odbędzie w Krakowie pod
czas uroczystości grunwaldzkich.

Pogrzeb Gawalewicza. Przy bardzo licznym 
udziale publiczności odbył się w sobotę pogrzeb 
ś. p. Maryana Gawalewicza. W pogrzebie wzięli 
udz ia ł : namiestnik, marszałek, radni wszyscy 
z prezydentem Ciucheińskim, Tow. dziennikarzy 
polskich „in corpore", profesorowie uniwersy
tetu , deputacya zakładu Ossolińskich i t. d. Z 
Krakowa przybyli: dyrek tor Solski, redaktor 
Michał Konopiński, p. Adam Siedlecki. Przed 
domom żałoby chór tea tra lny  odśpiewał „Re- 
qniem“, poczem kondukt prowadzony przez X. 
arcybiskupa Teodorowicza i X. biskupa Bandur- 
skiego ruszył przed tear. Tam wygłosili mowy: 
dyrek tor  Heller i dyrek tor Solski. Z przed t e a 
tru  ruszył konduk t na cmentarz Łyczakowski.

Nad mogiłą śpiewał chór teatralny, a orkiestra 
tea tru  odegrała marsza żałobnego.

Ruch wyborczy w gminach podmiejskich.
Wczoraj odbyło się na „Kotłowem" zebranie 
komitetu rękodzielniczego, na którem ustalono 
definitywnie następujące -k a n d y d a tu ry  Kola 
mieszczańskiego do Rady m iasta  w gminach 
podmiejskich :

W Z akrzów ku: Piotr C z u b r y t ,  majster
szewski; w Gznrnoj Wsi: Franciszek M i s i o -  
r o w s k i ,  m ajs ter  ślusarski; w Łobzowie: L u
dwik L a z a r ;  w Krowodrzy w okręgu miej
sk im : Andrzej G u z i k o w s k i ;  w okręgu wiej
skim : Adam Z b r o j a ;  w Grzegórzkach F ra n 
ciszek M e r e s i ń s k i ,  m ajs ter  s to larsk i;  w Dę
bnikach p. N i e d z i e l s k i ;  w Nowej W si: 
Piotr R o s ó ł ;  w Półwsiu Zwierzynieckiem: W a
lenty D u d e k ,  m ajster murarski.

Demokraci „skoncentrowani" nie s tawiają 
żadnych kandydatu r ;  ludowcy s tawiają  na Kro
wodrzy kandydaturę  urzędnika kolejowego p. 
S t ą c z k a ,  w Dębnikach kandydaturę  p. P a 
ll ą k a, również urzędnika kolejowego a na 
P rądnisu  Czerwonym popierają p. J a n a  K a  
s p r z y k a, portyera kolejowego.

Kanalizacya Wisły. Roboty około kanaliza
c j i  Wisły pod Krakowem i koło Podgórza po
wierzyło ministerstwo inż. Maślance oraz fir
mie Sosnowski - Zacharyewicz - Rodakowski we 
Lwowie. Przedsiębiorcy wynajęli już lokal na 
biura w Podgórzu i rozpoczęli roboty około t r a 
sowania i niwelacyi. Za dwa tygodnie nastąpi 
podjęcie robót około skanalizowania Wisły.

Garden Party. Pod powyższą nazwą urzą
dzona w ogrodzie hr. Pusłowskich zabawa ogro
dowa nie zawiodła pokładanych nadziei. Już 
około godz. 5 po południu zaczęta napływać do 
parku publiczność, pragnąca wesoło spędzić 
kilka godzin na wolnem powietrzu i wśród zie
lonych alei parku. Liczne zastępy snuły się 
między kioskami, rozrzuconymi po całym ogro 
dzie, w których krzątały się wdzięczne J a p o n 
ki i Krakowianki, w strojach ludowych. W ie
czór, gdy zajaśniały liczne światła  porozwiesza
nych lampionów, ogród przedstawiał czarowny 
obraz półmroku. Clou Garden-Party  był klasy 
czny taniec p. Dąbrowskiej. Zabawa przeciąg
nęła się do godz. 10 w nocy.

Match footballowy rozegrany wczoraj na 
błoniach między Junioram i „Cracuvii“ a rezerwą 
„Czarnych" zakończył się nierozegraną 3 : 3.— 
Następny match między „Cracovią 1“ a „Czar
nymi I" ze Lwowa zakończył się porażką osta 
tniej w stodunkn 0 : 3. Bliższe szczegóły po
damy w dzisiejszym numerze wieczornym.

Praktyczny kurs leczenia błędów wymowy 
u dzieci i starszycłi, którego dotychczasowe re 
zultaty były zawsze pomyślne, rozpocznie się z 
początkiem czerwca oddzielnie dla obu płci ewen 
tualnie równego wieku. Kurs ten nasuwa dobrą 
sposobność szczególniej dla młodzieży szkolnej, 
k tó ra  obecnie przy końcu roku szkolnego bę 
dzie zwulniona od nauki i sklasyfikowana, by 
się mogła pozbyć wady, zwiększającej się z la 
tamt i stanowiącej tam ę w dalszem kształcenia 
się; kurs trw a 5 tygodni. Umówioną opłatę 
uiszcza się w części przy wpisie — a resztę  po 
osiągnięcia rezultatów. Zgłoszenia przyjmuje i 
udziela wyjaśnień S. J .  Kraków, Floryańska 44, 
II. p. między 2 — 4.

Ek8plOZya automobilu. Jedeu z automobilów, 
będących własnością p. Guzikowskiego, eksplo
dował wczoraj około godz. 4-tej popołudniu 
z wielkim hukiem na ul. św. Jana , w pobliżu 
hotelu saskiego. Od płomieni, powstałych wsku
tek eksplozyi benzyny —  zajęły się siedzenia 
automobilu, które  spłonęły doszczętnie. Również 
inne części składowe samochodu doznały uszko
dzenia. Zawezwana straż pożarna ogień uga
siła.

Powodem eksplozyi była niedbałość właści
ciela a u to m o b i lu ,  który  mimo, iż rura przepro
wadzająca oliwę była przerwaną, zalut.ewał ją  
zbyt słabo. Rura rozluźniła się, wskutek czego 
oliwa dostała się  do zbiornika benzyny, a ta  
e k s p lo d o w a ła .  Na szczęście nie przyszło do ża
dnego niesz-”-zęśliwogo wypadko. Olbrzymia ilość 
publiczności przypatrywała  się pożarowi auto
mobilu.

Atak epilepsyi W kościele. Pogotowie ra 
tunkowe zawezwano wczoraj około godz. 9-tej 
wieczór do kościoła św. Floryana, gdzie k ra 
wiec Mikołaj L , zamieszkały przy ul. Wiślnej 4 
doznał a tak n  epilepsyi. Pogotowie ratnnkowe. 
po prowizorycznym opatrzeniu, oddało go opie
ce domowej.

Ohydna zbrodnia. J a k  już donosiliśmy, w je 
dnym z domów przy ui. Floryańskiej —  doko
nała wyrodna m atka  spalenia zwłok nowo
rodka — poczem zbiegła. Policya krakow ska roz 
poczęła poszukiwania, które  zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem  — albowiem sprawczynię 
aresztowano wczoraj. Nazywa się ona Felicya 
Sulakowa, liczy la t  38 i pochodzi z Giebułtowa 
pod Krakowem. Rozwiedziona z mężem, wiodła 
żywet „na wiarę" z czeladnikiem ślusarskim 
Karolem Pytlem. Owocem tego stosunku —  było 
dziecko, które, ja k  wskazują poszlaki, przyszło 
na świat ż y we .  Czy potem umarło, czy zostało 
zadaszone, wyjaśni śledztwo. Sulikowa zwłoki 
dziecka ukryła w kufrze i trzymała je w nim 
ta k  długo, aż poczęły się rozkładać i cuchnąć. 
Trupi odór, wydobywający się z mieszkania Su- 
lakowej, zwrócił uwagę sąsiednich lokatorów.

Spostrzegłszy to Sulakowa, oblała zwłoki dziecka 
naftą i wrzuciła je do pieca, gdzie spłonęły. 
„Przyjaciola" Sulikowej —  Karola Pytla  również 
aresztowano. Dalsze śledztwo w toku.

Rabunkowy napad. Na przechodzących wczo
raj w nocy plantami państwe D. rzucił się zna
ny aw anturn ik  Władysław Duszyński i usiłował 
skraść pani D. zegarek i portmonetkę. W obro
nie żony dobył p. D rewolweru — a wtedy na
pastnik zbiegł. Powiadomiona o zajściu policya 
aresztowała Duszyńskiego.

Awantury W Dębnikach. Wczorajsza niedzie
la obfitowała w Dębnikach w cały szereg aw an
tur  i bójek, które  zaszły w biały dzień. I t a k — 
« godz. 12 atej w południe przed szynkiem Ber
gera rzucił się niejaki Ferdynand Culikowski 
z nożem na J a n a  Kaletę, k tó ry  — również do
był noża. Około bijących się powstało wielkie 
zbiegowisko. Policya odstawiła Ich obydwóch do 
aresztów.

W  niedługi czas potem na ul. Pocztowej ca
ła rodzina Filipkiewiczów wraz z zięciem swym 
Pelewką napadła  na n iejaką M aryę Wadowską, 
k tó rą  wywrócono na ziemię, bito, kopano 1 cią
gnięto za włosy. Wojowniczą rodzinę wraz z po
mocnym zięciem aresztowano.

Palma w aresztach policyjnych. Od wyro
bnika Józefa Nowaka, zamieszkałego w Prąd
niku Czerwonym —  odebrała wczoraj policya 
piękną palmę w wazonie. Palm ę usiłował Nowak 
sprzedać w Rynku głównym w czasie ta rgu  po
rannego. Na wazonie palmy istnieje napis „pan 
major". Policya sądzi, iż palma pochodzi z k ra 
dzieży. Do cz- su wynalezienia prawdziwego wla- 
ściela — ustawiono palmę pod „telegrafem*.

Wystawa pamiątek 
po królu Jagielle.

Posiedzenie k o m i t e t u  w y s t a w y  p a 
m i ą t e k  p o  k r ó l u  W ł a d y s ł a w i e  J a 
g i e l l e  odbyło się onegdaj w kancelaryi 
Tow. Przyjaciół Sz tuk  Pięknych, pod prze
wodnictwem Dra Tomkowicza. Przedstaw io
no na  niem dotychczasowy s tan  robót przy
gotowawczych, na k tó re  sk ładają  się zamó
wione szafy i gabloty, oraz spisy w ystaw ić  
się mających przedmiotów. Przedmioty  te  o 
ile są w Krakowie, m ożna będzie dopiero w 
ostatn ich  dniach zebrać, o inne zaś zabytki 
poza K rakow em  rozpisze K om itet osobne 
listy i zaproszenia. K om itet czyni s tarania , 
by w ystaw ę otworzyć z końcem  czerwca. 
Konieczne w tym  celu prace gospodarcze, 
katalogow e i inne rozebrali między siebie 
członkowie kom itetu. Największej części za 
bytków dostarczą k rakow sk ie  zbiory miej
skie, oraz kościoły, co do k tó ry ch  Kom itet 
posiada w znacznej części zapewnienia. Prócz 
tego uchw alono zwrócić się do wszystkich  
w kra ju , posiadających odpowiednie zabytki 
o łaskaw e  ich użyczenie na  czas wystawy.

Celem zebrania odpowiednich zabytków  
po k ró lu  Jagielle wydał K om itet w ystaw y 
następującą odezwę:

Wśród uroczystości jubileuszowych, k tó 
re urządza K raków  w 500-letnią rocznicę 
wiekopomnego zw ycięstwa pod Grunw aldem  
zajmie w ystaw a p a m i ą t e k  po k r ó l u  
W ł a d y s ł a w i e  J a g i e l l e  w y b i t n e  m ie j
s c e .  Pomieszczona w gm achu T ow arzystw a 
Przyjaciół Sz tuk  Pięknych zostanie o tw a r tą  
z końcem  czerwca i t rw ać  będzie do połowy 
września.

Po zwycięstwie grunw aldzkiem  Po lska 
zakw itła  cywilizacyą i była potężnem, pań
stwem, potem jed n ak  przyszły k lęsk i i d o 
świadczenia, a ślady ówczesnej, wysokiej 
ku ltu ry  z upływem wieków kurczą  się i 
znikają coraz bardziej. Tem więc cenniej
szym je s t  dla nas każdy  szczegół, serdecz
nie umiłowany, każdy zabytek z tego o k re 
su, związanego nicią dziejową z pamięcią 
czasów sławnego kró la  — wodza i polityka.

K om itet w przekonaniu, że żywą je s t  w 
społeczeństwie naszem wdzięczna pamięć o 
królu-bohaterze i że każdy wedle możności 
będzie chciał przyczynić się do uświetnienia 
uroczystości, zw raca się do w szystkich po
siadających zabytki z owej epoki oraz inne 
pamiątki z nią związane z gorącą prośbą 
aby zechcieli użyczyć ich na c«i»s wystawy. 
Łaskaw e przesyłki adresow ać należy do Dy- 
rekcyi Muzeum Narodowego w Krakowie, 
k tó ra  je  odbierać będzie za wydaniem kwi
tu  depozytowego.

Kraków, dn. 28 m aja  1910
K o m i t e t  w y s t a w y :  Dr S tanisław  

Tomkowicz, przewodniczący, Ks. Kan. J. K ru
piński, zastępca przewodniczącego, Dr Ma- 
ryan  Gumowski, sek re tarz ,  Adam Chmiel, 
Adam Gioele, D r Feliks Kopera, Leonard 
Lepszy, Dr Józef Muczkowski, Prof. D r J u 
lian Nowak, P io tr  Stachiewicz, D r  Tadeus* 
Szydłowski Dr Władysław Wasung.

Imieniem Spółki kom andytowej: 
W ydaw ca i odpowiedzialny re d ak to r
B C a r y a n  D ą b r o w s k i .
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Pojedyncze n u m  „Głosu M u "
j ^ j i a b y w a ć  można w  następujących handlach w  H r a t a i e : ^

W  Rynku głównym:
Trafika główna,
M ańkow ska Sukiennice,
S T. Ka liński S c io e m u c e ,

„ i i .  Floryatiekiej: 
Markowicz 1. 22.
Księgarnia P J s k a  1. 35.

„ ul. św. Jana:
Księgarnia Piwarski i Sp.

„ u5, Szewskiej:
Czapliński i Sp. 1. 2, 
Kretschmer 1. 23.

„ ul. W iślnej:
Hupczyc 1. 1,
Józef Nikiel 

„ ul. Sławkowskiej: 
S k u m sk a  I. 24.

„ u’. Siennej:
Dębkowski (obok Gimnazyum 
św. Jacka 

„ u Dorni ikańskiej: 
Schreiber (obok Jatek;

„ ul. Krowoderskiej: 
Sobierajski 17.

„ uł. Kanoniczej:
Wild 1. 11.

%/. u l. D ł u g i e j :  
Bękner ! 4 
ul. 2 w  

Nikiel 1 29.

Dw a Dw a

i' 7. hc.ożpyJT wózkiem 
1 .nuriu - . o sile
ó H. (V, w d"hrym

■7. f!rugi -jszy

u T e:

U

Smolik 1. 2.
„ ul. Szpitalnej:

Kiosk p. Grudzińskiej 
na Dworcu kc^ejowym: 

Księgarnia A. Salomonowej, 
w ul. Karmelick e j: 

Hildowa 1 15,
„ ul. Brackiej:

Funk 1. 6,
Gumplowicz 1. 6 

na Placu Matejki: 
Aleksandrowicz 1 1.

„ uk Szlak:
Trzcińska Alarya 1. 6.

„ Podgórzu:
Księgarnia L. Poturalskiego.
Lichtig, gł. Trafika.

Osdblfwości śiriata widzialnego i niewidzialnego
napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. TrtJc’: Sj^patya i antypatya. Artystka prze- 
laduTrna iza grohu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem 
Chodzenie we śnie, Dama, któro iły jzj i widzi sercem. Du»zyrjki zmarłyan dzieci śpie
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dzieoko. Ha 
lucynacye na odo* a. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieoi. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie jpią. Ludzie, 
którz, umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mama lamobójcza 
dziewcząt Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du
chowa.  ̂OsobJiwL muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobi wy śpiew przy śmierci Szla
chetnej ziemiauki. Ostatni sen uryety Fai enka zbudzona * letargu. Podwójna osobi
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według reoept. Pręt do poszu
kiwania podzieiuuyca wód i kruszczów. Prezydent sądu, który am się oskarża. Przepo 
więdnie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne, ślepy profesor wykłada optykę, obja- 
śn.a stan gwiazd na niebie itd. Świat jesi pełen cudów, święci, mistycy, laioy. Wielo
stronność natury ludzkiej Vt izye gerników- Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja 
.. * .  u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Oena 2 kor.. 
■ przesyłką pecztową 2 hor. LO h., za zaliczką 2 kor. flh h. Do nabycia w Administracy i 

„Głosu Narodu" Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.

Piekne dwa domki
t  -

z dużym ogrodem są natychmiast do sprzedania za bardzo m s k ą  
cenę. Godzina jazdy koleją od Krakowa. W iadom ość: P ośred
nictwo I. B. Administracya „Głosu Narodu". o

' H i\ —.zja przystępną 
- ecu*; u.’ sptze-.iarl*

Wiadomością :n/. Ri.itingti a Galie. 
Auto-Garage Kraków Smoleńsk 23.

Jest do wynajęcia
od 1 ezciwca

mieszkanie frontowe
przy ul św. Krzyża 13 I p. składające się 
z 2 pokoi i kuchni na  przeciąg 3 miesięcy 
Zgłoszenia w Admin s trący i „Głosu Narodu".

Za r z ą d  p s i e k ł  A n t . K r o iń ś k ie -  
g o  ,r J e z io r z a n a c h  ad Bcr&zczów 

wysyła w fi-Rdowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor: 5f  n. a  wyborny miód lipcowy w eonie
8 koron. W ysyła  również miody pitne wy
szczególnione ua kilku wystawach, tak  sto- 
ł. wy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Wino.greniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, wszyst ;o <(płat
nie; w cenach od 6 koron  40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na  żądanie franko.

W  Myślenicach za Rabą
są jeszcze urządzone mieszkania letnie do 
wynajęcia na  lipiec i sierpień 2 pokoje z 
kuchnią, i pokój z ku chn ią ,  1 pokój z k u 
chnią. Wiadomość u właścicielki l’la« Ma- 
ryacki 8 II p. Kraków-. 0

s
SCantaite

n i  uroczystość 500-letniej rocznicy Z w y 
c ię s tw a  pu d  G ru n w a ld e m  na  2, 3 luk 4 
głosy od zielnie j< st do nabycia wr księgarni 
Dra W ładysław a Miłkowskiego w Krakowie. 
1’ojedyuczy egzemplarz na 2 glosy (bez przp- I 
syłki) 20 liap; na .1 luh 4 glosy po 30 hal. ’ 
W  większej iluś. i od 50 egz. na 2 głosy dla I 
młodzieży szkolnej po 5 koron (i i-oszt za- i 
liczki) jesk  do n a by Mit1 tylko u a u to ra :  Ma- j 
ryau Rudnicki, Kraków, Podzamcze 3, II p.

725 7, 3 j
  (

Od I korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjmuje się do roboty: ulica Poselska

Blaga o litość.
s'aruszka. 31 lal licząca, wdowa po wete- 
ranie z r. 13 U. maiąca przy sobie nieule
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim
kolwiek da ciem. Łaskawe datki na ten cel 
przyjmuje \  i n mstracyn „Głosu Narodu".

chrześcijańsko-socyalne
0 pismo tygodniowe 0

WYCH0!
wie mi

PRENUM ERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor.

Adres: R E D A K C Y A  1 A D M I N I S T R A C Y A  
„ P O S T Ę P U " ,  UL. ŚW.  K R Z Y Ż A  L. 7.

Na żądanie wysyła sic numery okapowe. T o
warzystwa otrzymać nj$gą zniżenie pienumeraty.

f i  ż
g g O T i S ? ! !  . i

p'-!-*r-tt r""
r\_.'-Jl | J r.v-

Drukar
w  K takouifie,
Własność Soółl

1. 7,
dytowej

właścicieli „Głosu Narodu”.
T E L E F O N  N r .  1 9 0 .

lC3Q=3|

Z a o p a tr z o n a  w  czcionki najnowszych k ro jó w , 
wykot w s ze ip

pisma, afisze, plakaty i listy p
arsiwa we : czasO'

, zaproszeaia i t. p»

starannie, szybko i po cesacb możliwie niskich.
Spółki koAan4ytow»] wM cicleli „Ołosu Narjp4> r»-ti>-amia „Głosu Narodu* 'pod  ssu-sądom .T. R, Dobrgańskfopol W  Krakowie, ul. <w. Krsyża L 7,


